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Wilno w Sobotę 


PODRÓŻY PRÓŻNIACKO-FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY. 


„Druga lekcya w Trokach. 
(Ob. Nrek 169). 


Piękna to rzecz co$ umieć ; a niekiedy ipo- 
żyteczna— Ale któraż umieiętność może póyśdź 
w porównanie z Alchemiią, nieoszacowaną sztu- 
ką robienia złota? — Miiam iey grubsze powa- 
by i ciągnącą do złota pokusę ; bo któryżby 
Filozof abiegał sięza tóm;... za pozorami;... 
za próźnością światową i czczą mamoną — Ale 
publiczny pożytek ! — Ale złotko iako wizeru- 
mek wszelkiego dobra... to grunt! to cała 
treść rzeczy.— Nie mówię dla nas; bo świat 
wić , iż żaden Filozof o sobie nie myśli; ale 
dla całego rodzaiu ludzkiego, o który się, czy- 
telniku, wszyscy uczeni dzień i noc troszczą. 

Dlatego i móy podróżny kollega , który się 
gwałtem pnie do Filozofii i któryby rad robił 
złoto iedynie przez miłość bliźniego ; od owe- 
go czasu iik był podieziorem, nie zna snu ani 
odpoczynku —- Ustawicznie mu się snuie po 
głowie gruntowna Filozofiia i dobro społeczno: 
ści. Wyglądał więc z naywiększą niecierpli- 
wością momentu widzenia się znowu z Karai- 
mem.— Z czego wszystkiego ia wnoszę (bo 
przecie trzeba z każdego zdarzenia wyciągnąć 
iakąś mądrą maxyme); otoż mówię, wnoszę, 
że żądza i mił.ść nauki są człowiekowi wro- 
dzone i stanowią istotną część iego iestestwa — 
Nie bez tego, czytelniku, żeby się też nie prze- 
biiała i ludzka słabość ; żeby się nie odezwała 
cielesność. Bo ia sam, chociaż iak wiesz, od 
stóp do głowy w Fiłozofiią uzbroiony ; wszela- 
ko ilem razy sobie wystawił w umyśle ów 
pożądany moment, kiedy złoto robić i garca- 
mi mierzyć zacznę , kiedy się nićm cały obsy- 
pię , zamyślałem się i wpadałem w rzetelną po~- 
kusę — Roiły mi się po głowie tysiączne wido- 
ki i zamysły — Kupowałem zaraz wioski— Na- 
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przód wprawdzie, po literacku, bardzo uboe 
gie; ale potóm coraz lepsze—- Powoli, większe 
a większe dobra; nakoniec prowincye i pań- 
stwa; a rozochociwszy się wreście, światbym 
był kupił ale i ten mi się zdawał zamały—-Stawia- 
łem potóm pyszne i dotąd niewidziane gmachy; 
żyłem z nadzwyczayną okazałością i przepychem; 
otaczał mię tłum dworskich ubiegaiących się 
o moie względy ; wygłądaiących z utęsknieniem 
moiego usmiechu lub spóyrzenia; oczekuiących 
niecierpliwie pańskiego słowa. A ia piłemtym- 
cząsem puhax umysłowey roskoszy; nadymałem 
się mniemanćm znaczeniem i używałem w myśli, 
patrząc iak mi wszystko było podległe i po- 
słuszne; iak się ruszały na moie skiaienia ty- 
siące ludzi; iak drzały i upokarzały się drugie 
tysiące—- Mówiąc, czytelniku, między nami, ia 
tak trzymam oddawna (choć to podobne 
nie móy wynalazek), że nic wygodnieyszego 
nad świat umysłowy Człowiek go sobie sam 
tworzy podług swoiey myśli; siebie w nim u- 
mieszczą , posaży i opatruie podług własnego 
Życzenia i gustu. Słowem, tak w nim żyie 
iak sam chce— Wićm ia dawno ten sekret i 
dlatego, iak mi tylko co$ na tym rzetelnym 
świecie dokucza, zaraz się zamykam, a ułoży- 
wszy się na kanapie lub łóżku, ruszam na móy 
własny świat umysłowy. I tobie życzę tak 
robić, czytelniku kochany Potrzebne są w tém 
Życiu doczesnćm iakieś pociechy , iakieś roz- 
targnienia-— Ot dobrze sobie czasem choć na 
półgodzinki z tego świata wyiechać — Bo tez 
to czyste utrapienie! —Nio człowiekowi nie idzie 
iakby sam chciał, ale wszystko na przekor— 
Do wszystkiego się trzeba przystosować , wszy- 
stko cierpliwie znosić ; wszędzie cię napomina- 
ią, szczypią; wszędzie skubią— Dzięknię ia 
za taki Świat'— Trzebaby go koniecznie popra" 
wić ; ażeto niepodobna, więc go sobie trzebą 
zrobić powolnym— Ale iakże tego dokazać bez 
Alchemii ? Więc niech żyie złoto ! — Niech ży- 
ie nad naukami nauka, nad mądrościami mą- 


drość! — Podobno się i tobie, czytelniku, iuż 
coś snuie po głowie s... iużbyś rad słuchał dru- 
giey lekeyi — Ale cóż, kiedy nasz Filozof krę- 
temi prowadzi do szczęścia 1 mądrości droga- 
mi, i powtórne widzenieśsię pod ieziorem tro- 
ckićm do miesiąca odłożył. 

Nakoniec przyszedł naznaczony czas.— Móy 
kollega ani minety nie chybił; a skromny nau- 
czycieł zawiązawszy mu oczy, zaprowadził do 
pracowni Tu, skoro przywdział ubior swoiey 
godności właściwy, i moiermu kolledze słuchać 
rozkazał, tak mówić począł: „Jezeli chcesz 
bydź poważanym, uczceym i mianym za takie- 
go powszechnie; naprzód wierz mocno, a 
choćbyś nie wierzył, do upadłego utrzymuy, 
że cała mądrość była u starożytnych, i że 
nowocześni nic nie umieli, nie umieią i umieć 
nie będą — Nie uwierzysz, iaką ci to da po- 
wagę — Agdyby cię zapytano, w czćm tak 
byli mądrzy? odpowiedz, że we wszystkićm, 
a mianowicie wtóćmco zaginęło. — A ponie- 
waż, im odlegleysza starożytność, tym była 
uczeńsza ; więc ludzie nayrozumnieysi byli 
po samém stworzeniu świata, a potćm głupieli 
powoli aż do nas samych.* 

Jakże ? odezwał się żałosnym głosem móy 
kollega , to my naymniey umiemy i nic się nie 
nauczymy więcey ? — „Nie troszcz się, odpo- 
wiedział Mędrzec ; za dwa tysiące lat bę- 
dziemy i my mieli rozum, iznaydziemy kom- 
mentatorów , którzy na naszę mądrość aż 
ręce załamią i gęby rozedrąć — Chwała Bogu, 
odpowiedział móy kollega z westchnieniem! — 
Wolałbym iednak, zeby to było prędzey. 

„ Alboż nie wićsz , rzekł nauczyciel, że ol 
co maią albo rozum "albo zasługę , nie mogą 
ich nigdy mieć inaczey aż po śmierci'— albo 
tam gdzie ich nie ma? —— 'Fak, a nieinaczey— 
Tymczasem trzeba zebyś wiedział, iż nay- 
uczeńsi, to iest, naypierwsi przodkowie nasi, 
nic nie pisali— Bo idzi$ naymędrsi ludzie nic 
nie piszą, albo piszą nic do rzeczy; ale dla 
tego bardzo są mądrzy — Nic tedy nie pisząc, 
nic nas o Alchemii nie nauczyli , ato co nie- 
którzy mędrcy pisali i nauczali przed poto- 
pem, kiedy i Alchemiią RAY PPE umiapo i 
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kiedy wszystkie umiejętności były naydosko- 
nalsze , zatocęło ina dnie morskiem pogrążo- 
ne leży — Rozum ludzki, iak- widzisz móy 
synu, tak był w początkach ogromny, iż 
go tylko morze obiąć i pochłonąć mogło — 
Z naszym nie ma tyle ambarassu; można go 
iak wićsz , i, w butelce utopić. — W kolei zaś 
następuiących coraz ciemnieyszych wieków 
i ludów ; naywięciey nas nauczyli Egipcyanie, 
wielcy i nigdy niezrównani Alchemioy.* — 
Uciekaiąc od nich i my Izraelici wykradliśmy 
cokolwiek Alchemii — Dowodem tego iest zro- 
bienie na pustyni złotego cielca, któremuśmy 
się wszyscy kłaniali , daiąc przez to poznać głę= 
bokie uszanowanie, iakie miał dla Alchemii cały 
nasz naród; a iakie aż dotąd, pomimo tylu 
odmian i nieszczęść , pozostało i trwa w krwi 
naszey niezmienne— Bo choćeśmy , głupieiąc 
potrosze , złota robić zapomnieli, ale ie za to 
umiemy obrzynać i wymaczać; a czasem ina 
śladować niezgorzey, udaiąc miedź za złoto, 
podług praw przemienienia metallicznego (trans- 
mutatio). 

„Egipcyanie mieli bardzo wieluAlchemików, 
ale naypierwszemi byli ich kapłam i królowie; 
a zpomiędzy tych, nayznakomitszym był Her- 
mes, nauczyciel i oyciec wszy ,stkich ; którego 
my, Filozofowie prawdziwi, iesteśmy prawy- 
mi synami — Był to człowiek niezmiernie u- 
czony — Był królem , robił złoto i napisał bar- 
dzo wiele ksiąg okrutnie uczonych, bo wszy- 
stkie a wszystkie zaginęły — Ale to nie nie 
szkodzi, dla tego my wićmy eo wnich było; 
z nich wzięliśmy całą naszę naukę i wszystko 
co dziś umićmy, było naprzód w książkach 
przedpotopowych, a potćm Egipskich. 

„Naypierwsza zaś w owych księgach maxyma, 
która i do naszych czasów doszła nietknięta, 
a która od potopu była, iest i będzie zasadą 
i duszą całey nauki, iest iź z niczego nie się nie 
robi.‘ 

Jak to! zawołał móy kollega zdziwiony, 
alboż ci co nic nie maią, Alchemikami zostać 
i złota robić nie mogą? — „Tak a nie inaczey, 
odpowiedział mędrzec z pokorą; ale trzeba žes 
byś to, móy synu, zrozumiał iak należy— Je- 
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želi albowiem nie maią nic w kieszeni, po- 
winni mieć coś wgłowie, albo iakiś talent 
w ręku— Słowem, powinni mieć tę naukę, któ- 
rą Francuzi naypierwey i naylepiey poięli, i 
nazywaią: savoir jaire. Ale , ieżeli w żadnym 
względzie nic nie maią, Alchemikami nigdy 
nie będą i cała Alchemiia nic znich nie zro- 
bi — Dla tego też wielcy mistrzowie nasi u- 
ciekali od gołych i migdy ich nie przyymowalł 
za uczniów , a wszyscy Filozofowie grłintowni 
szli i idą za tém zdaniem nieodstępnie—- Nay- 
znakomitszą filozoficzna szkoła przyięła była za 
niewzruszoną prawdę: że przyrodzenie mą 
wstręt do czczości (1). Otoż , ieżeli przyro- 
dzenie ma do niey wstręt, uczeni maią nieró- 
wnie większy , i dlatego cały rozum natężaią 
na to, i ruszaią wszystkich filozoficznych sprę- 
Żyn, żeby iey nigdy nie dopuścić w kieszeni i 
ołądku — Mnieysza, móy synu, o resztę. 

„Jest zaś Alchemiia umieiętnością przemian 
i przenosin; a złota przyrodzenie jest takie, iż 
zawsze krążyć powinno. Jestto owo perpetua» 
um mobile, którego uczeni z takim szukali mo- 
zołem, a którego prawdziwą naturę, my tylko 
zgłębiliśmy Alchemicy.— Od tych więc, co ma- 
ią zapas tylko w kieszeni, przechodzi powo- 
h złoto do owych, u których kieszenie i wor- 
ki próżne, ale którzy maią obrót w głowie 
(savoir faire)-— Tu znowu w tym stosunku 
jak się napełniaią kieszenie, psnie się w glo- 
wież przez co worki nanowo się wypróżniać 
zaczynają — Czy znasz ów zegar szkłanny, 
który nazywaią klepsydrą ? „—- Widziałem — 
„Otóż widziałeś, że skoro się piasek z iednego 
słoika wysypie w drugi, odwracaią narzędzie 
czasu, a piasek znowu się przesypuie zkąd 
wyszedł — Tak i żłoto, sypie się wciąż z ie- 
dnego worka do drugiego; z iedney kieszeni 
do drugiey, a zawsze się sypie do tey, przy 
którey iest alchemiczna głowa-— Bo itego od- 
dawna doszli mędrcowie, że w przyrodzeniu, 
Wszystko się wraca do swego źródła. 

„, Wielka zaś owa filozoficzna prawda, iż 
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się nic z niczego nie robi, daleko się da obszer< 
niey przystosować i daleko ma większe uży- 
cie , nizby mógł kto na pierwsze weyrzenie 
rozumieć -—  Jestto oš, na którey się świat 
obraca — Ten co nic nie ma, iest prawdziwie 
niczóm, a zatóm i nic z niego zrobić nie mo* 
£na—— A jak skoro się nie z niego nie robi, więc 
się nie może zrobić ani złoto — A zatóm wi- 
dzisz į łatwo teraz poiąć możesz, że Alchemi- 
ia nie iest sztuką robienia złota z niczego, iak 
wiełu prostaków roznmieć może; ale iest u- 
mieiętnością wydobywania go gładko, zręcznie 
i uczenie, zewsząd, gdzie się może znaydować— 
Sposoby zaś wydobywania mogą bydź tysiączney 
tak iak są tysiączne źródła, z których się wy- 
dobywać daie — Dlatego nie masz rozmaitszey 
i obszermieyszey umieiętności nad Alchemiią.« 

Na to uczeń, skłoniwszy się nizko, rzekł: 
Zdaie mi się, mistrzu szanowny, że teraz za- 
czynam cokolwiek poymować; a, ieżeli się nie 
mylę, jest u nas dosyć Alchemików , i ia pò- 
dobno iuż nieraz byłem w ich ręku, alem się na 
ich nauce nie poznał — Oto np. miałem teraz 
świeżo sprawę, którą wygrałem — Winszowa- 
li mi wszyscy; mianowicie W. Regent Dobro- 
dziey, który ode mnie stawał; W. Regent Do- 
brodziey, który dokret pisał i WW. Kancella- 
rzyści i Sędziowie Dobrodzieie; dla których, ia= 
ko dobrych i przychylnych przyiaciół, dałem 
był obiad, Na obiedzie, piliśmy suto porter 
i szampana; a potém, nagrodziwszy przyzwoi= 
cie W. Regenta Dobrodzieia, który mię bro- 
nił; zapłaciwszy hoynie za dekret; opłaciwszy 
poszliny 1t.d. it.d., pokazało się z obrachun- 
ku, żem wydał dwa razy tyle, ile rzecz by= 
ła warta, zwłaszcza, że sam dekret z szaco- 
wnych rąk W. Regenta Dobrodzieia, niemal 
tyle kosztował ile cały interess —— Chciey mię 
więc, szanowny Nauczycielu, obiaśnić, azali 
W. Regent Dobrodziey nie był Alchemikiem? 

Młedszy móy brat, przeświadczony, iż do- 
brze urodzona młodzież , koniecznie za granicą 
bez celu poieżdzić powinna, maiąc rok dwó- 
dziesty pierwszy wybrał się do Paryża — A że 
miał dość piękay maiątek: przeto z rady przy- 
iaciół zrobił W, Sędziego Kruczka Generalnym 
Plenipotentem „i opatrzony | tat w gotowi- 
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zne puścił się w drogę — We dwa lata, nie 
odbieraiąc od W. Sędziego żadnych posiłków; 
dla ciężkiego niedostaku pieniędzy w kraiu; sprze- 
dawszy wszystko, co miał z sobą , na zycie i 
zapłacenie długów drobnieyszych , powrócił do 
kraiu goły i głodny— Tymczasem nie mógł tra- 
fić do maiątku, który wierzyciele zaięli — Prze- 
to za radą W. Generalnego Plenipotenta Dobro- 
dzieia i iego przyiaciół, brat móy upewniony, 
i opus iedynie sposobem do maiątku powrócić 
może, oświadczył exdywizyą ; NOCY zno- 
wu cokolwiek przez staranność W. Plenipoten- 
ta Dobrodziela, za granicę powrócił — Podczas 
żey wędrówki, gdy WW. Sędziowie Dobrodzie- 
ie, przy hoynćm wyposażeniu wierzycieli, na 
utrzymanie sądu trzykroć stotysięcy wydać, za 
zgodą W. Plenipotenta Dobrodzieia, raczyli, nie 
się bratu moiemu nie zostąło , oprócz tytułu 
dziędzictwa. — Tytuł ten, JW. iuź na ów 
czas Plenipotent Dobrodziey, iedynie przez przy- 
chylność do brata moiego, za małą rzecz na- 
był, i dzis JW. Plenipotent Dobrodziey , iest 
panem całego tego mąiątku — Raczmi więc, 
Szanowny nauczycielu, wytłumaczyć, czy JW. 
Plemipotent Dobrodziey i Prześwietny Sąd Ta- 
xatorsko- Bxdywizorskr do Alchemików należą? 
„ Strzeż się bluźnierstwa! odpowiedział Karaim 
poważnie — Wasze wprawdzie sądy i kancel- 
larye. wasi Rzecznicy, wasze Juryzdykcye, 
wasi Plenipotenci i GeneralniKommissarze, przy- 
ięli oddawna ów wielki alchemiczny początek, 
iź się nic z niczego nie robi, i tą maxymą rzą- 
dzą się naywięcey — Są to poniekąd Alchemicy 
i alchemiczne pracownie , gdzie się robi złoto 
i srćbro , ale to nie są uczone warstaty. To 
są prości Empirycy, którzy wiedzą iak robić 
złoto, ale nie rozumieją samey nauki— Spytay się 
którego z nich, coięst Alchemiia? zkąd ta na- 
uka wzięła swóy początek i wzrost? iak się 
daleko rozciąga? jak doskonali? — Zaden oi na 
to nieodpowić — Trzeba albowiem żebyś wie- 
dział, iż prawdziwi Filozofowie , którzy znaią 
naypierwsze sprężyny w przyrodzeniu i wiedzą 
kaźdey rzeczy przyczynę, gardzą Empirykam 
od wieków , iako podłym motłochem , który 
działa na oślep, ale nigdy nie wić i nie powić 
dla czego i ną iąkim fundamencie co robi.** 
Pięknie to jest, odpowiedział uczeń, ale czy 
nie oddaliby czasem teoryi za praktykę, i czy 
nie dla tego tak się rozmiłowali w pierwszey, 


iż nie maią sposobności poświęcić się drugiey? 
Lecz gdyby ich np. posadzić na warstacie iąk 
tamtych ? gdyby ich wpuścić do owych empi- 
rycznych pracowni ? 

„To coinnego, rzekł mędrzec, wtenczas robi- 
liby złoto bardzo uczenie, lubo nie wićm czy 
gładko i zgrabnie; bo zręczność nie tylko od 
nauki, ale 1 od wprawy zależy=« Nayszczęśliwsi, 
co łączą teoryą z praktyką— Gdyż prości Empis 
rycy, nie znaiąc prawdziwych dróg i postępuiąę 
omackiem albo zuchwale, często się sąmi gu- 
bią— Są albowiem niektóre roboty alchemiczne 
caie niebezpieczne ; dla czego zbłądziwszy nie- 
ieden znich trafił do kozy, szpitala lub domu 
poprawy : co się prawdziwie uczonym nie przy- 
trafia — Empiryzra więc, zdaie się pożyteczniey- 
szy na pozór , ale zawsze iest niebezpieczny— 
Widzisz iak Empirycy zasiądaiący za stołem i 
z urzędu złoto robiący, nayczęściey trafiaią pod 
sąd, albo prosto do-turmy; zkąd ledwo po zu- 
pełnćm oczyszczeniu się (wszak mię rozumiesz?) 
wychodzą— Jakaż tego przyczyna ? — Bo to są 
rzemieślnicy, a nie uczeni. 

„Starożytni robili złoto i sróbro na wielkim 
wąrstacie za pomocą miedzi lub zelaza— Nay- 
pierwsi w tey sztuce mistrzowie wydobywali 
le izbierali po całey ziemi, a lud zadziwiony 
ubóztwiał ich za to i posągami lub świątyniami 
ich pamięć uwieczniał — W czasach zaś poźniey- 
szych wynaleziono kompozycyą proszku, za któ. 
rego pomocą wydobywa się złoto i robi, a któ- 
rego ci tajemnicę poźniey obiawię — My, uczeni 
mższego rzędu, nie możemy przeiąć i użyć tych 
sposobów , ponieważ nie mamy potrzebnych do 
tego apparatów i nie możemy się zdobyć na nie— 
Aleśmy natomiast wynaleźli papier. Jestto odkry- 
cie całkiem nowe, którego starożytność nay- 
mnieyszego nie miała poiącią — Jeden kawałek 
przyzganego i podpisanego papieru, iest często 
kroć w doświadczonym ręku niewyczerpanym 
materyałem skarbów i dostatków — Z łaski pa- 
pieru kancellarye i iuryzdykcye opływaią we 
wszystko— Papier robi złoto, srćbro i ludzi; bo 
nie ieden ziego iedynie łaski iest człowiekiem. 
Dlaczego byli tacy, którzy go chcieli uważać 
za prawdziwy tiozoficzny kamień, o którym 
poźniey rozmawiać będziemy — Ale skoro ci ca- 
łą otym kleynocie filozołicznym obiawię naukę, 
sam się przekonasz, że to lest cale co iunego. 
(c. d. p.) 


— 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


F, N. Golański Kom. Cenzury Czł, _ 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


